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W Poniedziałek N ”' 125. 5. Sierpnia 1816.

W i a d o m o ś c i  t r a i o w e .

Z e Lwowa. —  M ie szcza n ie  L w o w s c y  u r a ­
d o w a n i te in ,  że  N. P an  d o ty c h cza so w e g o  R a d ­
c o  m agistratu aln eg o, W .  Jana Nep. H o f m a n a ,  
w e d łu g  ich życze n ia  B u rm istrzem  miasta L w o ­
w a  m ianow ać r a c z y ł ,  ofi»r wali 3 156 Z R .  w  
W .  W .  na u tw o rzo n y  w  W i e  d n i  n dla Ces, 
A u str .  In w alidów  n o w y  fundusz.

Z  Wiednia d. c g  Lipca. —  W c z o r a ,  o god*.
W p ó ł do la t e y  przed  p o łu d n ie m , z łoży li  N, 
C e sa rzo w i i R ro lo w i w  S z o n  b r u n i e  Vr z y* 
aiępę w ie rn o śc i ,  polny M arszałek  U r a b ia  13 e 1- 
l e g a r d e ,  ia t o  W .  O ch m istr z  Jego C e s c r z o -  
wiv ow skicy  Mości A r r y  - X ię c ia  N a s t ę p c y  
t r o n u ,  i C. l i .  SzsDibcian H rabia  1 n n a g h i, 
iaho W .  O ch m  strz J eg o  C csarzow ico w skury  
M ości A r r y  - \ i ę c i a  R a y n e r a ,  p o cze m  C 1C 
p ie rw szy  W .  Ochrr.isM z , X iążę  T r  a u t m a n n s- 
d o r f  p r ze d staw ił  W .  O c h m i s t r z a , po ln ego  
M arszałka  l l r u b ie g o  B c l l e g a r d e ,  D w o r o w i  
A u : y  - X ięc ia  P sląpcy.

O  g n d z. ra  cy  o d p ra w ił  się uroczysty  oltt 
r c p u n i j u c M  J ry  C esarzo w icow sU icy  M ości Ar- 
cy - M ę ż n ie  zhi K l e m e n t y n y ,  z  te go  p o w o ­
du z.gi om adzili  ».ą w S cnbruwic C  l i  W  W .  
t h z ą d n ir y  D w o ru  i R jr lc y  tayni. N C c s - i z  i 
R ' ó l ,  pn prrc i  e.ory onem iż., w zed ł  z NN. Za-  
r V-*onuini i zw iastow . ł ten akt przerau w s z  
**0r)u ,  puczem  7, - s ' r p c a  K a n c le r za  S tanu i C . 
R . p i e r w / y  \V O  h m :s 'rz  , X i.jię  T  r  s u t- 

p i z c e ' > t . ł  ob n rgu  % m ś o c i s z - r a  
.l ^r z o , '>rn d oku m en t renun i , - r>i i a k i j t a -  

• v i , k tory  oni p . p r n  ę p 't na ew n .td n . j la- 
®r y im pi zez, \>ori/n A* r y L ia b u p a , i doku ent 
tO-.snoi ęezn io  podi.iasli.

f  U- c e n t r a ln i  lionimissya nre-dam  /  *  
*  la d o n to s r i , av P i  n nsyw 

UC  ̂ '* a o go  Rw , tr ia  r». zył
p r z y w r ó c ić  fu n d a c ję  dla Dam w I u ab r  n u t  a 

yrolw), a ti> w ed łu j  listu fu i . r r ,c " o  i 
s aw prz.i z i« inir\sra  Z  K .  N ę w i t k a -

S " 7 e ir n’J '  1 « * - » * . " * »  " «  ' I ' . , , . . ,
fu n d - .  • !!** 1,0* ” °  " i  * *  **'■ » '

b u r  „  J\ I t , “ ^ r n a "  ra l y r o . u  i V  ■ t r l.

T y ro ls k ie g o  Prezesa  a p p e liacyyn eg o  P o r t a * -  
r a  drugim  Rofainiissarzem oneyśe.

T ym czasow a  D y r e k c j a  Ces. A u s tr .  B an ku  
n a r o d o w e g o  wydała d. 27. L*pca o b w ie s z c z e ­
nie ; ,,źe w  objcno&ci C. R. Romnr.issaiza, D e ­
p u to w a n y ch  połączoney D e p u tac y i  wykupna i 
u m orzen ia  papierowych p ie n ię d z y ,  przy p r z e ­
pisanym d o z o z e  i k o n t r o l i , spaliła te go *  dnia 
p u b liczn ie  pized  południem  w u rząd zo n ym  do 
te g o  domie na stoku ( y/jr:'/) p r z e d  S t u b o n -  
t h  o r  D z i e B,’ęć  M ihiouów p ap ie ro w y c h  p ie n ię ­
dzy  , k tó re  droga wykupna i  p r z e z  składni a k ­
c y j n e  uzyskała.“

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i e m e .

W ł o c h y .

W t u ł u g  w ydanego w  R z y m i e  edyktu,
z a b ro n io n e  toniżc od driia I. L .pCa .‘.Al renie. 
R '  » p ierw szy  r. z p rzec iw k o  r .ak ./ow i temu 
WT..10./y . b ęd zie  do domu po praw y o<i mym j 
za dr i>tn zuś wi hrći  ztnu-ni , bi ic w r d j g  
ukc.i< »T»r, i _ is ' ; z je n :f  m , wy f  “ ■in.uiu , lun uii- 
ł u r ó c r u ą  rnl 1 t. J u k a r  m,

R arclynaff X ł  u r j zrz*.*! J ą  B iskupstw a w  
M  o n t e fi n a fc on e , a pubi, rac będzie  r o c z n ie  
zo S k a r b u  400Ó tnlarow R / u . k i c h .  Zrarnduł 
na o s ta tn ie j  ic t*r i  R, r 3j .  ło w  , i L 'w a  na
w . j s t b i ih  obizęi. cb  . ińi 1 R d tn s ła ir i .

W e ó łu  ostam i b dojrics ii z N o j a  ( w
K ra iu  Pfcay i m )  1; ału zu p e łn ie  n .r r n w a

a r* zo ,  k u  ra '  w tom m śi ie 1 ,̂1 ..ki urnie
arci  t* ) f ę v 60 1 *■ ( m u  b i l o  iu i
tylko k ilku  c l  i h  w r a m ic z r  1 a/pit u,
k u .r z y  je d n a k że  i u ł  za  w , rćw io.ycb  puu^.jta- 
ni liydż m

Zt N e a p o l u  doi.01 n* p J  d. i.4. C z e r w e a  
c a  V8»lępUiC '  o ' 1 Ki siu wy - n ‘
rnssz b ' z o i t c  n  >a, ■« , ł a» -ij
ro* iyr , w w 1 w la ic ic ic -
li grt a ’ t u i . t j .  w  r.a 1. i-
b y  iw * t 1 k . 11 u  ̂ i»o \* * 'rT -
ac ‘ “ Jr t . • lec*
n i.  ł f ł u Pą . " « * ‘ i« n a  iaz-

6 u H r a b ie g o  11 > s » l u  i-
dt . I «»i . . .  c .  - i
b ł r v  -»ka *6 1J.*1 n p n w i z j . i t ,  a
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i * t
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•p r z y ty ło  18 ludzi z e  s ła w n e j  L an dy t r a c i  
V a r d a r e l l i  w o k o lic e  A  p r  e s i  n a i A  p u ­
l i  i. -Jazda W ę g ie r s k a  stoiąca w  R ip alto  p o ­
spieszyła i u d erzy ła  n a n i c h ;  o g ień  z oboiey 
s tron y t r w a ł  blisko 4  godziny ; lec e  W f g r z y -  
m i, będąc na c z y s te m  i rów n e m  p o lu ,  n ie  m o ­
g l i  użyć  p ałaszów  p r z e c iw  r o z b ó jn ik o m ,  k tó ­
r z y  byli  w  krza kach . Posłali  więc o pom oc 
p ie ch o ty  Neapolitańskiey do St. A g a t h a ,  dla 
o to cze n ia  lasu  i schwytania  hultaiow. Nie u- 
czyn io n o  zadosyć ich  za d a n iu ;  musieli się wieo 
co fn ąć  n ic ze g o  niedokazawszy. Ciź sami bra- 
oia V  a r d a r e l l i  uderzyli  niedawna po d  S e r -  
r a  C a p r i o l  a w  j 4  ie ź d z c ó w  na 60 ż o łn ie ­
r z y  ,  k tó ryc h  p r z e c iw  nim w yśhn o ';  zabrali  w  
niew olą  a 5 ź  P o ru c zn ik ie m  i sierżantem , zam­
knęli  ic h  w pobliskim  d o m u ,g d z ie  im dali d o ­
b rą  w ie c z e r z ę  i przym usili  ich  spełnić  to a st :  
„ N i e c h  żyie  K ró l  l 1 a n ie ch  giną M in is tro w ie !“  
P uśe il i  ic h  po tem  na słow o honoru. Ż o łn ie r z e  
c i  wymawiaią s ię ,  iż  nie mieli ładunków. .Z a­
w a r to  p e w n y  rod zay  układu s  rozboynifciem 
G i u s e p e  d i F u r e a ,  który  n ap asto w ał  n a  
m o ście  pod B o y i n  o,' gdzie  s ię  r o zc h o d zą  g o ­
ś c iń ce  do K a l a b r y i  i A p u l i i .  P ła c ą  m u  co 
m iesiąc 3 oo dukatów  (  Neapolitańskich ), a on 
z a  to ma pilnow ać o k o lic y ,  którą darwniey ia- 
fco r o z h ś y n ik  napastował. W y s ła n o  Jen era ła  
C a n c e l ł i e r i  dla o czyszczenia  K ra iu  z  huJ- 
ta iów .“

Na w e zw a n ie  Cesarza R o s s y y s k i e g o  
p rzystąpił  K r ó l  S  a r d y  ń s k i  do św ię te g o  p r z y ­
m ie r za .

D o w ie d z ia w szy  się Król S  a r  d y  ń s k i , iż  
n ie któ rz y  b u rzy c ie le  sp o k o yio ści  p ubliezn ey, 
c h e łp ią cy  się fa łs zyw ie  z  op.eki A n g i e ls k i e j ,  
cakładaią  tow arzystw a w  zatoci  Ś p e z z i a , ną- 
eyw aiąc  się w olnym i W ł o c h a a i , przy iac io łm i 
ied n ó śc i  i S zko ck im i b r a ć m i ,  za le c i ł  z w ie r z -  
c h n iczy m  W ł a d z o m ,  ażeby pilną na n ich  ba­
c zn o ś ć  d a w a ły  i  ta kow ych  tow arzystw  za b ra ­
n iały .

D o  F l o r e n c j i  p rzyw iezion o ostatni 
tran sp o rt  od eb ran ych  w  P  a r  y ż u d z ie ł  sztuki, 
k t ó r e  niegdyś F r a n c u z i  ztamtąd wywieźli.

F  r a s  c  y  *.

P r z y s ię g a ,  którą  dnia 14 'L ip c a  o b e cn i  W 
P a r y ż u  M arszałkow ie  F  r  a n c y d :  M o n c o y  
(  Xiążę Con neglian o ), J  o u r  d a n , l o r t i e r  
(X iążę  Trewiso), M  a c doin a 1 tL(Xiążę T a re n tu ) ,  
O u d i n o t  ( Xiążę R e g g io  ), “S u e  h e t  ( X iążę 
A lb u fe r y ) ,  ( j o u r i o n  St.  C y r , Xjąźę C o i g n y ,  
H rab ia  B e u r n o n r i l l e ,  C i a r k ę  ( X iąźę  
F e l t r y y s k i ), X iażę V a l m  v (K ellerm an n ) i  H ra ­

b ia  P e r i g n o a  K r ó lo w i w y k o n a l i ,  a k tó r ą  
c zy ta ł  im mianowany rów n ie ż  „M arszałkiem  M i­
n is te r  w oyny C i a r k ę  (tem u ezyta ł  ią X iązę  
R i c h e l i e u ,  la k o  P r e z e s  G abin etu), brzmi,, 
iak następuie :

„ P r z y s ię g n i jc ie  na  B o g a  S tw o rzy c ie la  n a ­
sz e g o  ,  na w iarę i  p raw o  , k tóreśe io  od  n iego 

■Otrzymali, i n k  W a s z  h o n o r ,  ż e  d o b rz o  
i  s z c z e r z e  o b ecn e m u  tu Królow i w  daney W a m  
od  n ie go  d o sto jn o śc i  M arszałka  F  r  a n o y i, 
s łużyć b ę d z ie c ię ;  że  a nikim n ie  b ęd ziec ie  

-mieć poruzum ienia  i  p o w iern ictw a  na szkodę 
i e g o  i K ró lestw a  i e g o ,  le c z  ow szem  wszystko 
‘m u  w yiaw icie  co  ty lko  dlań szk o d liw e g o  usły­
s z y c i e  i ż e  żo łn ie rzy  na żo łd z ie  i  w  służbie 
' ie g o  d o  d o b re g o  p o rz ą d k u ,  spraw iedliw ości  i 
karn o ści  po ciągać  b ę d z i e c i e , n ie  dopdszezaiąe 
im  k r z y w d z ić  L a d  i  P od d an ych  P an a  W a s z e ­
g o  ; że  nad zach o w an iem  w ydan ych  dla n ich  
p rze p isó w  c z u w a ć , p rzestęp có w  on ych że  dla 
„przykładu d ru g ich  k a r a ć ,  i z  ro z k a z u  K ró la  
W a s z e g o  do łcażdey częśc i  K rólestw a u d a w a ł  
się b ęd ziec ie  , dla w id z e n ia , iak ie g o  ż o łn ie rz e  
źyią. P rz y s ię g n i jc ie  n a r e s z c ie ,  iż  r z e c z o n e  
przepisy  n ayśc is ley  -zachowyw ać ,,i to w szystko 
czyn ić  b ę d z i e c i e ,  00  M arsza lkow i P r s n c y i  
p rzy sto i ,  i  c o  dob ry  i  znakom ity c z ło w ie k ,  
piastniący dostoyność M a r s z a łk a ,  w e d łu g  niey 
czyn ić  iest obow iązan y. Na zn ak  i w  d o p e ł­
nieniu  te go  , k aże  W a m  K r ó l , P an  nasz , dać 
b u ła w ę  M arszałkow ską w  r ę c e , iak  ią z w y k ł  
b y ł  dawać p o p rzed n ikom  W a s z y m .“

K a ż d y , z  M arszałków  r z e k ł  na to  z  oso­
b n a : P r z y s i ę g a m !  p o cze m  m u buław a mar­
sza łkow ska  w r ę c z o n ą  została.

S p r a w a  t a k  n a z w a n y c h  F a  t r y o t ó  w r o -  
k  u 1 8 1 6 g o .

(  * 4 S  d a l s z y - ' )
P o s ie d z e n ie  o t w o r z o n e  zostało  o godzinie  

;i l tey .  O b w in io n y  S o u r d o n  w n ió s ł  p r ze d  Sąd 
u ż a le n i e , na w iado m ość  zaw ezesn ie  u m ieszczo- 
,ną w  pierw szym  -artykule ga zety  F r a n c u z k i e j i  
w  którym  obw in ien i i a i  n ap rzód  w ystaw ieni są 
lako w in o w aycy.

■Prezes uczyn ił  ob w inion em u u w a g ę , ż® 
d z ien n ik arce  nie ulegaią ju ryzd ykcy i  sądu spe­
c ja l n e g o ,  i ż e ,  ieżeli  kto z  u k rzy w d zo n yc h  m® 
słuszne p r zy czy n y  odw ołania  artyk u łó w  w ydru­

k o w a n y c h  z n ie p rzyzw o itym  p o śp iec h e m , tako­
w e  o dw ołan ie  ro z k a z e m  z w ie rz ch n o śc i  do umie­
szczen ia  za le co n e  zostanie.

P r e z e s .  N ayw jększa  c zę ść  ś w ia d k ó w , k tó ­
r y c h  słuchać m a m y, została  iedynie w e z w a ń *  

p r z e d  P r z y s ię g ły c h  ce lem  zachowania, regular-
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so ś c i  w  sporach. P r z y s tą p m y  zatem szyb ko 
do r z e c z y , które z a p rze c ze n iu  nte pedpadaią.

P ie rw si  św iadkow ie są ślusarze , k tórzy  
przedaw ali  śruby że la zn e  i inne n arzędzia  do 
zrobienia  stępia. L e r o y ,  sztych arz  z e z n a ł:  
że T o  11 e r  o n  do n iego się udał i za m ó w ił  na­
rzędzia  do wybiiania stempla na s u c h o ,  k tó r e ­
go ani m ó g ł  ani ch c ia ł  m u zr o b ić .  Gdy iego 
Związki z obwinionym  T o l l e r o n e m  rzu ciły  na 
niego p o d e jrz e n ie  , siedział w a rr e szc ie  p r ze z  
3o d n i ,  a potem  na w oln ość  został w yp u szczo­
ny. R a d ził  on r zeczo n e m u  T  o 11 e r  o s  o w  i, aby 
nie m ieszał się w  r z e c z y  p o lityc zn e ,  widuiąc u 
niego osoby k tó r e  mu się zdaw ały  bydź niebez­
piecznemu.

P .  C ó ż  c i  T o l l e r o n  w  tey m ierze od­
po w ied zia ł  ?

O .  Wie przypom inam  so b ie  te go  ?
P .  P r z e c ie ż  od p ow ied ź  iest pamiętna z 

*wey dztew aczności.  B y ła  w niey mowa o ia- 
kiey ró w n in ie  ( p l a i n e . )

O .  A b  ! to z p o w od u  prassy . . . R z e k ł  
'On o d c h o d z ą c : T e m  g o r z e j  dla nich ! R ó w n i­
na G r e n e l l e  ie szc ze  się niezapadła. ( L a  
p l a i n e  d e  ■ G r e n e l l e  n ’ e s t  p a s  m o r t e . )

P- Jakież p rzyw iązałeś  zn a czen ie  do tych 
w yra zów  ?

O . ż a d n e g o :  N iew iem  o k im -m ó w ił?
P an  D u p  a t y ,  R a d z ca  : Cóż ci -czyniło 

p o d e y r z a n e m il ® osoby, które o b w in io n eg o  T  o l-  
c r o t i a  odwiedzały  ?

O. Ci ludzie udawali , że  są iakimiś K o- 
tnissantami w handlk to w a ró w  b ro n z o w y c h  ; 
Wiedziałem, źe  nimi n ie b y l i ,  i  n ie b y ł o  mi tak­
że  ta jn o  , ż e  T o l l e r o n  zo staw a ł  pod d o zo ­
rem policyi.

P .  D e l a s s u s ,  handluiący w inem  , jirzy  
nłicy D o u p h in e ,  zna d ru k a rza ,  z w a n eg o  C h a r ­
l e s , k tóry  n iekiedy p r zy ch o d zi  do ieg o  w in ­
nego szynku. W id z ia ł  on tsm  C h a t l a ^  C a r -  
b o n n a  i L e f r a n c  W dniu o z n a c z o n y m ?

C h a r l e s ;  W y z n a ie  teraz  r z e c z , k tórey  z 
Początku z a p ie r a łe m , p o n iew a ż  w ie  chcia łem  
prawdy p r ze d  Sądem  w yznać. T y le  <iuż razy 
Łleałusznie b yłem  uwikłany , iż to m ey obaw ie 
'D b a c z y ć  należy.

P. D e  Y e r n e n i i , S z e f  s z w a d r o n u :  yna- 
!?cy 4 i la t ,  K a w a le r  o d e r ó w  S g o  L u dw ika  , i 
egn h o n o r o w e y , o św ia d czy ł ,  na ob w inion e­

go0 B e s b i s n e s :  Jest  dla m nie T zeczą  bar-  
2u p r zy k r ą ,  r z e k ł ,  ze  P an  D esb aunes przy-  

1 'usza mię p r o s ić  o po zw o len ie  m ówienia. Je- 
, tc ® K aw alerem  o rd e r u  S g o  L u d w ik a ,  k tórym  
^zdobiony zostaiąc , p rzysiąg łem  w yiaw iać wszy- 
*l “ i® s p is k i , o k tó ryc h b y  m nie wiadomość do- 
®*ła, a k tóreb y  dążyły do obalenia R z ą d u :  u­

czyniłem  moię powinność. N ie  w idziałem  P .  
D e s b a u n e s  p r z e z  6 lub 7  miesięcy ; przy- 
padadek z r z ą d z i ł , iż w pierw szych  dniach K w ie ­
tnia spotkałem g o  na targ u  kw iatów . Idąc ze  
m n g , opow iadał mi nowim y p o lityczn e i w ie le  
biegaiących  w i e ś c i : pytał m ię c z y  w iedzia łem  o 
odezw ie  i o kartkach  ro zd an ych ?  O d p o w ie d z ia ­
łem m u, że nie. Na te n  czus on .pokazał mi 
iednę , którą  schow ałem  do kieszeni.-

P r e z e s :  Z a tr z y m a j  się . . . O b w in ion y  
t łóm acz  się z  tego.

D e s b a u n e s :  Spótkaw szy  P en a  de Y e r -  
n  e u i 1 a a  m oście P an n y M a r y i ,  mówiliśmy na 
p rzem ia n y  w n ow inach ,,  o skutkach b itw y pod 
W a t e ę le e  , i t. p. Nie te go  to dnia oddałem  m u 
odezw ę.

P an de V e r n e u i l .  T o  b yd ź  m oże,
D e s b a u n e s :  T o  się d z ia ło  w  m o ie m  

mieszkaniu.
P .  de Y  e r  n e  u i i .  C z y n i łe m  r ó ż n e  z a rz u ­

ty. P o w ie d z ia łe m , że  -beż w ątpien ia  to  pismo 
u łożon e i -wydane b yło  w  B r u x e l l i  p r z e z  
K r ó lo b e y c ó w . O d p o w ie d z ia ł  m i :  iż te go  nie- 
w i e d z i a ł , dodaiąc-, że  to iedynie  dla c iekaw ości  
czytał.  Spytał mię proca  tego  : czybym sobie 
ie s z c z e  w i ę c e j  euem piarzy n ie ż y c z y ł?  W z ią łe m  
ic h  dwa lub trzy . D a ł  mi ta k ż e  p a czkę  kartek.

Zastanow iw szy  się n ad o d e z w ą ,  zapytyw a­
łem  -go , czy  p ub liczn ość  o n icy  w iedzia ła  ; do­
w ie d z ia łe m  się , że  iuż za c z y n a ła  krążyć. U c z y ­
n iłem  wspom nionem u D esb aunes w ie le  u w a g ,  
który  mi od p o w ied zia ł:  „ B ą d ź  W P a n  spokoy- 
n y ; p r ó c z  tey o d e z w y ,  zn ayd u ie  się ie s z c z e  
inna pod  prassą , k tó ra  w iele  r z e c z y  wyiaśni.“  
Ja na ttJ odp ow iedziałem  : W P a n  m i uczyn isz  
u kon ten tow anie , gdy mi ią udzielisz. D otąd  
w id zę  tylko r o d zay  sto w arzyszen ia  masońskiego 
i  myśli n ied orzeczn e.

W  t r z y , lub cz te r y  dni p o  tem  b y łe m  u 
n i e g o ; w ypiliśm y raze m  po kieliszku wódki. 
W y i ą ł  ón z  szafki nie w ie lk i  p a p ie r ,  zw inięty  
w  kszta łcie  l is tu ,  z n ap isem : O d p o w i e d ź  
n a  u w a g i -  N ie  b y ł  on  u ło ż o n y  w  stylu o d e z ­
wy. P- D e s b a u n e s  po w ied zia ł  m i :  , ,D a ię  
W P a u u , co mi udzielono. ,, P o w ie r za ią c  roi 
o ryginału  p rzep isa ł  go  s o b i e ,  a ia da łem  s ło ­
wo , źe  mu g o  o d n iosę,  co  istotnie uczyn iłem .

Nie taię się , że raóy ob ow iązek  przysięgi,  
przym uszał  mię uwiadom ić o tem zw ierzch n o ść .  
Nie oskarżyłem  w  szczeg óln ości  P .  D e s b a a -  
n e s ,  ale doniosłem r z e c z  samą. Czyniłem  p o  
kilka razy zarzu ty  P .  D e s b a u n e s ,  który nie 
zd aw ał  mi się m ieć  stałego przedsięw zięcia .

D e s b a u n e s  u c s j n i ł  w yznania  z g o d n e  z 
treścią  pow ieści  świadka. D a tę  ich  zeyścia  się 
n ie  podał w  K w ie t n iu ,  leea  w  M arcu.

> ( s
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P a n  de Y e r n e u i l  z d a w a ł  się bydź u n ie­
sion y odezw ą , p r z e c ie ż  żądał dokładn ieyszych 
®biaśni#ń: Ja' nieiestem  n a c z e ln ik ie m , odpow ie­
dział- D e s b a u n e s ; .  nie m o g ę  ci dadź obia- 
e n i e n : b ę d ę  i c h  żądał e d  o s o b y ,  k tóra  mi od­
d ała  hartRi. W  kilka d n i p o  tern odw iedził  
m ię  pow tórnie. Dałem, m u oryg in a ł  n o t y , i 
n i e  w i e m g d z i e  się podział.

Y e r n e u i l :  O d d a łe m  go W P a u u .
D e s b a u o e s :  Jeżeli!  mi g.o W P a n  od­

d a ł  j dałem  go m oże Panu P  1 e i g  n i e r.
P .  de V e r n e u i l :  Z a w sze  spostrzegałem  

J e g o m o ś c i  w ahaięcego się ; w id ać  , było  z je g o  
a tro n y  bardziey  n ie ro zw a g ę  niż złość. D a w a ­
ł e m  mu r a d y , za  k tórem i iść nie chciał.

D  e s b  a u n e s : W P a n  nie d a w a łe ś  mi ża ­
dnych. rad ; pow iedziałeś , mi tylko,, że  nota na­
p isan a  była b ez  z d r o w e g o  rozsądku.

P . D u p a  t y ,  R a d z c a :  Z,  tego zeznania 
w y p a d a  , że  nie K a w a le r  Y e rn e u il  W P an u . r a ­
d z i ł  przystąpić do sp is ku ,  i fcierowsć usibowa- 
;nia  te g o ż  p r z e c iw  R zą d o w i ?

A d w o k a t  J e n e r a l a y  ( d o  D e s b a u -  
m e s ) .  W P a n  w y z n s łe ś  w  inatrofccyi, żeś: ie- 
.azcze inmey osobie noty udzielił  ?

D e s b a u n e s :  N iem ogę iey w ym ienić,

P .  L a l l e t ,  O iT cyalista ,  ze z n a ł ,  iż sąsia­
d o w a ł  z obwinionym S o u r d o n ,  z którym,się  
p o r ó ż n i ł  w czasie bezkrólewia. Z iego  zezna-  
.■»ia okazuie się : że nk«ło dnia 2! go S tyczn ia ,  
- S o u r d o n  oświadczył mu swóy zamiar, d onie­
sienia znakomitym osobom o- spisku , który się 
k now ał.  Świadek nie miał tego oświadczenia  
z a  szczere. Umówione schadzUi n ie  nastąp iły , 
a pożn;ey o tern P a n L a l l e t  dowiedział s i ę ,  
ś e  S o u r d o n  arresztowany został..

P. W  1 i s k i , tłórnacz wiadomości zagra-  
n ic z a y c h  do D zien nika  głow-nego, ze z n a ł  także: 
a e  w miesiącu Kwietniu S - o u r d o n  rad ził  się 
go  względem  ś r o d k ó w d o n ie s ie n ia  R zą d o w i u- 
k ł a d o w,  k-ó re  zdawały- mu się bydź n iebez­
pieczn e..  Św iadek ,, k aza ł  mu udadź się. w  tey 
m ierze  do policyi..

S - o u r d o n  ośw iadczył  że  te g o  nie mogł. 
-natychmiast w y ia w ić ,  nie maiąc ieszcze  dosyć 
d o w o d ó w 1, nie w iedzia ł ’ n a w e t  mieszkania P a ­
n ó w  T o  li  e r  On i B e l  l a g  a e t : ,  k tó rzy  z d a ­
wali się przypuszczon ym i do laietomie ukLdm -

D u b o i s - ,  m a la rz ,  z e z n a ł  , że obwinieny- 
G o n n e a u  pytał go  dnia 2dgo K w ie t n ia ,  esy  
P .  C a  i i i  e r ,  Jeneralny- A d w o k a t ,  przy- Sądzie 
bassacyynyrn , po w r ó c i ł  ze  wsi ? Na z a p r z e c z ą — 
iaca odpowiedź-, G  o n  n-e a u okazał wielką nie­
c ie rp l iw o ś ć ,  ośw iadczaiąc , iż chciał m u ważne 
ttgeczy gaswedai*.®.

G o n a e a u :  M ela n iecierp liw ość  p o c h o ­
dziła  z  l ą d , że  chciałem- P .  C ah ier  udzielić  
r z e c z y  , o których  słyszałem  dwoma dniami 
w p rzó d  w  domu P ana Souchon . D o w ie d z ia ł­
bym sia był od n iego  sposobu w yicw ien ia  u- 
kładów.

P re z e s  u czyn ił  obw inion em u u w a g ę :  że 
należało udadź się po inforiaacyą do iakiego 
urzędnika. Obwiniony, będąc sam Sędzią po- 
koiu  , powinien b y ł  anać porządek  sądowniczy- 

G o n  u e a u  : Gzehalkm , aby P a n  C a  h i e r  
p o w r ó c i ł  byt z S o i s s o n ,

P r e z e s :  W i ę c  tym czasem  wysadziłbyś 
T u il le ry e  na po w ietizr ;?

A d w o k a t  Jencralny , z w r ó c i ł  p ró c z  lego 
u w a g ę ,  że  z  w yznania E m ' a r  u c l  a O z e r ć  
p o kaźn ie  się.,, iż iuż od p o czątk u  M arca D e s- 
c u b e s  i G o n n e a u  w iedzieli  o p r .o ick la ch , 
fetóre się p rzec iw  Rządow i układały. W  tym 
czasie  P aa  C a e h i e r  był ieszc ze  w  P a r y ż u , -  
z  kąd dopiero dnia aogo  Kw ietni i w iieo h a ł .

O e s c a b e s .  U leg łszy  .żąduniu P , G o n ­
n e a u  który  z d a w . ł  się ch cieć  odkryć  r z e c z  
p o k c y i , zaprow adziłem  go do wspólnika O z e ­
r ć .  Go- do  m n ie ,  gdybym był o d n z ie łr ie  O1 
czerń-, w ied zia ł  uwiadomiłbym był H ra b ieg o  
B  o c h e c h o u a i . t„

P. C  a h i e r  J en err ln y  adwokat p rzy  ł ł ś -  
dzie kassacyynym ośw ia d czy ł ' ,  iż zna obwni*n* 
n ego  G o n n e a u  z tąd , że  miał ,v i .u n  dawrsS 
zw iązki  rodzinne. G o n n e a u ,  będąc Wtano- 
wany deputowanym  w’ łubie B  : n-a p a r  t e g o  
z a c h o ro w a ł  i nie zasiadał w niey,. i< k tylko c e ­
lem przy łożen ia  się do 'upa-tbu H,i p-ol e o n a .  
P jzypom inain  sobie , r z e k ł  świadek , że  w mie­
siącu S tyczn iu  obwiniony opowi :d,.ł tui podany 
sobie p ro iek t  od p ew n ych  os-ib , (k tó rych  nie- 
w ym ienia ł)  przystąpienia dn zwią-.ku nfizwaue-* 
go  stow arzyszeniem  Lwu śpiącego; proiekta te-' 
go  stow arzyszen ia  zd  w ły  się wielką zngreżac- 
obawą. Pytałam  go o d okład n e  o nieni wia­
dom ości i d  mi en szcze g ó ło w y  j\>gu opis >• 
a ie n rty c h m L s t  oddałem go sam H rabiem u o® 
G r z e ś ,  M inistrowi Policyi,.

Musi I ten  wpis bez wątpienia zawiera^ 
■wiadomości bardzo dokładno ; poriiewrź sou'® 
przypominam ze JW .  Hrabia rzek ł do urnie •- 
„ P rzed  trzem a dniami te  wy ia wicnia by ty D / 
Bader ważne.*•

O d tego czasu obwiniony używ ał’ mnie d® 
rozdaw ania  b u n to w n iczych  p a sz k w iló w , fetór® 
mu o d d a w .n o .  ZJaw.-.-ł on się ch cie ć  Uorzy- 
stać z  zw ią z kó w  e pewnem i' osobam i', aby te«H' 
ła lw icy  mógł' «dkryw«ć ich spiski,, a pot®-® 
R ząd o nich uwiadamirć. P o  odby/ey -pod*ćzy 
p o w r ó c i łe m  w  n ocy  z  dniu 28. na 2 9 .,  i
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dow iedzia łem  się: z e  G o n a e a u  b y ł  na m nie 
tego sam ego p o ra n ku  w  iatereasie  , k tó ry  m iał 

.bydź w ażn y. D n ia  i .  Maia napisał do m n ie ,  
ze  został  arreszto w an y i  ż e  m oia  n iebytność 
m ocno m u za szk o d z iła ;  ż e  go  w p ro w a d zo n o  w  
zied n o c zen ie  o s o b ,  g d z ie  o k r o p n e  odkryto  m u 
rz e c z y ,  k tó r e  w yiaw ić  R zą d o w i b y ło  zam iarem  
iego. C h ociaż  m oie zw iązki z  obw inionym  iuż 
od k i lku  lat zmi-ieyszyły się i  nieiako ustały, 
p r z e c ie ż  oświadczam  , iż n ie  sądzę aby m iał  
bydź zdolnym  do c z y n n o ś c i , k tó re  w  niego 
wnaawiaią. R o zm a w ia ł  zaw sze  z e  mnę o  K ró lu  
z  n ayw ifkszem  uszanowaniem.

P r e z e s  (do św iadka). K ie  iest r z e c z ą  
dziwną że  to m ó w ił  p r ze d  poddanym, tak g o r ­
l iw y m  i  za szczytn ie  znanym.

P . G l a ń d a r .  A d w o k a t  o b w in io n e g o  p ro*  
s i ł ,  aby zapytano P . C a h i e r  i  D u b o i s :  c z y ­
li G o n n e a u  nie pisał w  ro k u  1 8 1 4 ,  i w  m ie­
siącu L ip c u  r o k u  i 8 i 5 , śp iew ów  n a  cześć  
K róla  ?

P ,  C a h i e r  p rzyp o m n ia ł  sobie  ty lko ie g o  
śpiewy z  ro k u  1814*

P .  D u b o i s  z a ś w ia d c z y ł ,  iż sam po daw ał 
do druhu śpiew y pióra  r z e c z o n e g o  G o n n e a u . -  
W  tych  z n a lez io n o  styl nadto szlachetny i  w y­
soki , aby m iały bydź śpiewane na u l ica c h ;  i 
nie przyięto ic h  d o  druku m aiącego W  c e lu  
piosnki popularne.

sztych arz  i  o d lew a cz  ch ara kte­
r ó w ;  d a le j  V a l a d e  i  G u e f f i e r ,  d r u k a r z e ,  
w ezw an i  iako b ieg li  do porów nania  l i ter  o d e ­
zw y z  l iterami zw ycza yn e m i d ru karza  C h a r l a ,  
Weszli na salę posiedzenia.

P r e z e s  do C h a r  l a ) .  C z y  zg ad zasz  się  
tta t o , ż e  o d e z w a  drukow an a była  tw em i lite­
ram i?

C h a r l e s .  N i e ,  M ości P reze s ie .
C a r b o n n e a u .  O  tó ż  w łaśnie  przyp om i­

nam so b ie :  P l e i g n i e r  w id ząc  raoię opiesza­
łość w odniesieniu mu r ę k o p is m u , o z ło żen ie  
k tó reg o  niedbał C h a r l e s ,  r z e k ł  do m n ie : „ C z y  
on to zrobi lub nie r r z e c z  dla te g o  pó ydzie  
swoią drogą.“

P r e z e s .  P l e i g n i e r I  C zy  przypom inasz 
• o b ie ,  ześ  tak p o w ie d z ia ł?

P l e i g n i e r .  Z a p e w n ić  n ie  m og ę ; n iep rzy-  
ponunam sobie. C a r b o n n e a u  lepszą ma pa­
n ie  ć ; W P s o  w ię ce y  pow inieneś w ie r z y ć  ieg o  
Wyznaniu , niż memu.

C a r b o n n e a u . .  R ą c z ę  za praw dę a to 
p r z e z  w zgląd  na tę o k o l ic z n o ś ć ,  k tó ra  że  iest 
prawdziwą honorem  zapew n iam , to ie s t :  P l e i ­
g n i e r  w yznał p rzed e mną, ż e  także  oddał kp- 
piia clruH* r z o w i , k tóry  g 0 pyta ł  czy  niema a- 
d iessu  de- druku -?

P l e i g n i e r .  Przypftminam sob ie  eo s  p o­
d ob n e go.

P y t a n i e .  K to ry ź  to d ru k a rz ?
O d p .  T e g o  w c a le  niewiem .
P r e z e s .  C z ł o w i e k ,  k tó ry  iak ty c h ce  

z a b u r z y ć  zdanie  p u b l ic z n e ; k tó ry  tylko z K r ó ­
lem  p r a g n ie  m ówić, k tó ry  sobie  pochlebia  ura­
tow aniem  F r a n c j i , p o w inien  odpow iadać na 
pytania sobie z a d a n e ,  szczeg óln iey  gdy takie 
zapytania, uczyn ion e mu są im ieniem  ludzkości  
i ieg o  w sp ółobw inien yeh.

P l e i g n i e r .  N ie  pam iętam  iak t,ię to  
stało ; p roszę  mnie n ap row adzić  na drogę.

P r e z e s .  W i ę c  nie dość na te rn ,  że  
w szystkich  wciągnąłeś z  sobą w  o tc h ła ń ,  nie- 
c h ce sz  n aw et dopom odz ich  sprawie ?

C a r b o n n e a u  (p ła cząc) .  N ic  m o g ę  W P a-  
na le p ie j  n ap row adzić  na d r o g ę ,  iak pow la-  
rzaiąe , com dop iero  pow iedział.

P l e i g n i e r .  O tó ż  przypom in am  sobie 
te r a z ,  żem  oddał o d e z w ę  d ru k a rzo w i adressów , 
a on ią z łoży ł.

P !  Jak się n azy w a ?
O .  Jest to  w ędruiący  drukarz.
P .  E g r o n ,  P rzys ięg ły .  A i  nadto p ra w ­

d a ,  ż e  w P a r y ż u  znayduią się d ru k arze  w łó ­
czący  się z d ru k arn i  d o  drukarni ż e b r z ą c  r o ­
boty, a p ra w dziw a  n ęd za  przym usza ich  n ie  
k iedy  drukow ać pismo p r z e c iw  R ządow i.

P .  W ie le ś  te ż  z a p ła c i ł  za  druk ?
P l e i g n i e r . .  C zte r d z ie ś c i  albo 60 fran-

hów -
F r e z e s .  P a m ię ć  tw oia  p o w r a c a ;  b ę d z ie ­

m y  z  niey korzystać, pytaiae po w tó rn ie  o tw oie  
proieUta,

P l e i g n i e r .  Miałem w c z o r a j  z a szczy t  
bydź stawionym p r z e d  K a n c lerza  ; iedno za w sze  
utrzym yw ałem .

P r e z e s .  N ie  w ie d z ia łe m  o tym sz c z e ­
góle.

P l e i g n i e r .  P o w ied zia łe m  m u to co  i  
W P a n u  , że  z  K rólem  ch cę  mówić. . . . (dobi- 
tnieyszym głosem ). T a k  M ości P a n o w ie ,  b ęd ę 
z  nim m ów ić, b ą d ź c ie  te g o  p e w n i;  m uszę z  nim 
m ów ić. . . . .  N. P a n u  za le ży  na tern . aby m n ie  
do s ieb ie  przyp u ści ł .

P r e z e s .  Idz ie  .w ię c  O p r o i fh t  b ard zo  
ob szerney  i  m ocno p o sta n o w io n y !

P l e i g n i e r  (po  długiem  m ilczeniu). N ie  
mam n ic  do odkrycia.

B ie g l i  w sztuce  przystępuią  p o u d y i ic z o  do 
działania.

P .  M o l e  w yp ro w a d za  dowody tożsamości 
l iter  z  tcy  okoliczn ośc i  szczeg óln e y , że  l i te r y  
o d e z w y  nie są w szystkie iedney w y s o k o ś c i ;  a> 
podobn a wada nreiednostsyneści zusyduie  »ię

) (  £
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w  l i terach  drukarza  C h a r l a .  L in i ie  środkowe 
l iter są także tey satney d ługości.  J e d n ak ie  
b iegli  w sztuce uważali t y lk o ,  ’ż e  ostatnie E .  
wyrazu s t o r ę  t e ,  w tytule pism a, in n eg o  iest 
odlania- niż l itery drukarza  C h a r l a ;  n ie  zn a­
lezion o u. n ie g o  podobnych,

C h a r l e s .  Jest to odlanie p r z e c ię te  na 
d w o i.e , k tó re  kupiłem  p rzed  10 laty. Inny 
d ru karz  m ó g ł  kupić  drugą część. P r ó c z  te go , 
P an o w ie  w ie d z ą ,  że  się nie kiedy dob iera  dla 
utrzym ania ied oego  odlania, a w  dobieraniu nie 

-wszystkie, szcze g ó ły  trafić się z  sobą mogą.
P. S i o l e  u zn ał słuszność tych  u w a g  , 

p rzypuściw szy  p rze c ię c ie  odlania. S ta le  lednah 
u trz y m y w a ł ,  że  w l iterach  zn aydow ał uderzaią- 
cą  tożsamość.

C h a r l e s .  Czynię  także i tę u w a g ę ,  iż  
m nostw o zn aydaie  się d ru k a rzy  pokątnych, k tó ­
r z y  napełniała szuflady l iteram i w łaścicieli  d ru ­
karni, u  k tó ryc h  p ra cow a li  iako czeladnicy. Ja 
saiu stałem się nie r a z  ofiarą podobnego, nad­
użycia  ufności.

Y  a-l a d e ,  drukap*, ośw iadczył,  iż  się znay- 
duie  doskonałe  podobieństw o m iędzy literam i 
p o rów n a n em i i terni o k tó rych  m owa , tak co 
do  l i ter  .Rzymskich iako i  W łoskich..

G u e f f i e r ,  b y ł  te go  zdania.
C h a r l e s  przypom n iał  ostatniem u z  n ich  

zarzuty ,  k tó re  m u czyn ił  p r ze d  Kommissarzem 
Sadu , a k tórych  z  zadziw ieniem  nie znayduie 
w  w y w o d zie  słownym.

P . D la  c z c g o ź  nie kaza łeś  spisać tych 
u w a g ?

G .  B y łe m  w  tey m ie rz e  [nieiałso filozo­
fem ; taki iest roóy zw y c z s y .  Ile razy iafca 
w ła d z a -  miała z e  m ną do czynienia ,  tyle razy  
b yłem  ie y  p o w o ln y ;  kazan o m ię  arresatow ać, 
szed łem  spokoynie do w ięzien ia  , a w ch od ząc  
d o  niego- tak byłem- w e s ó ł , iak i  w ychodząc.

Jed en  z  Przysięgłych.: P o w ie d z ian o  o  d ru ­
k a r z a c h  p o kątn ych  , k tó rzy  w s z ę d z ie  chodzą , 
szuba ąc r o b o ty  : czy  oni posiadają l itery  b ez  
prass ?

G a e f f i e r :  N ie  zd a ie  mi się do wiary" 
p o d o b n ą  r z e c z ą ,  aby ci potaiem ni d ru k a rze  
m ogli  m ieć  prassy, le c z  m ogą w y cisk a ć  za  p o ­
m ocą walca,

C  a r  b ó n n  e  a u  opisał sp o s ó b ,  iak im sam 
P l a i g n i e r  d ru k o w a ł  za pomocą g ru b e y  deski, 
p r z y  c ze m  u żyw ał rękoiśc i  od szczotk i  do z a ­
miatania. Ssm o p rzyciskan ie  c ięża rem  c i a ł a , 
m o g ło b y  u c zyn ić  dość d o b ry  skutek  i wydać nie 
z łe  wybicie.

C a r  b o  n n  e a n  d o d ał:  R z e c z  którą- dziś 
wyiawiam, iest czystą prawdą.; zezn a ię  ią, c h o ć ­
bym sobie m iał ieszcźe  b a r d z ie j  z a s z k o d z i ć ; le c z

ia  to  w ciągnąłem  o ś  w inionego C h a r l a  w  t ę  
n ieszczęśliw ą s p r a w ę , i chciałbym  go uratować 
koszte m  m eg o  życia.

F an i  Y e r n a u g e s ,  w d ow a po g is e r z e > 
ezyli  o d lew ac zu  liter, od k tó reg o  C h a r l e s  pisma 
k a p o w a ł , w ezw an a  została  ia k o  świadek. N ie  
m o g ła  ona sobie p r z y p o m n ie ć , cz y  iey mąż 
p rże d a ł  b y ł  ca łe  odlanie r czy  też  tylko p o ­
łow ę.

C h a r l e s ;  T o  z  pewnością w ie m , że  tern- 
samym odlaniem  po d zie l i ł  się P atris  i Collin , 
k tó r e g o  drukarni n ab ył P a n  I) e n t u ; owszem 
zd a ie  mi s ię ,  że  P atr is  n a -b y ł  d ru g ie j  połowy* 
Ja kupiłem  b y ł  ośm cetnarów.

C Dokończenie nastąpi. }
Z  C a r c a s s o n e  (w  D ep arta m en cie  . A n ­

c i e )  donoszą pod d. 14. C z e r w c a  eo następnie;
,, P o t r z e b a  było  ch w ycić  się w  tym D e p a r ­

tam encie  surow ych środkow  p rze c iw  ludziom , 
Których tak g ło s  p u b l ic z n e y ,  i s k o  też dawniey-; 
sze ich  postępki i groźb y  iako n ieb ezp ieczn ych  
wystawiały. Część  i c h  p d e b rala  roakaz o p u ­
szczen ia  D ep artam entu  , druga pod d ozór  od­
daną została. Sady p o p ra w cze  i p rew o taln e  
rozsądzają te r a z  k ilkanaście  s p r a w , które' z  
przestęp stw  p o lityczn ych  wyniknęły. Nayciężsaą 
z  n ic h ,  o k tó r e y  dotychczas, g łę b o k ie  zacho- 
wywaliśmy m ilcze n ie  dla n iezaszkodzenia  sk u t­
k ow i r o z p o c z ę te g o  p r z e z  W ł a d z e  śledztwa iest 
poniższa , p r z e z  o g łoszen ie  k tó rey  chcem y oras  
zb ić  f a ł s z y w e p r z e z  ź le  myślących ro s iew a u e  
myśli i  uprzątnąć  p rze sa d zo n e  ob aw y kilku  d o ­
b r z e  m y ś lą c y ch :  •

D n ia  3 j g o  Mai a o  godz. lo t e y  w ie c z o r e m  
po w zięto  w iado m ość , iż  pew n y pryw atny c z ło ­
w iek  w. G a  r  c a s s o n e  o d e b r a ł  b ardzo  taie- 
muie z  więzienia m ieyskiego l i s t , ’ k .o ry  go trwd- 
gi n ab aw ił.  L is t  te n  okazany natychmiast 
Z w ie r z c h n o ś c i ,  z a w ie ra ł  w  sobie między innemi 
n astępuięce w y ra zy :  ,, Sześćdziesiąt determ in o­
w a n ych  ludzi c h c ą  w olność swoią o d z y s k a ć . . ■ 
p ew n i s ą ,  że  sw oie  ro zb iią  kaydany. P o sta n o ­
wili  za m ord o w ać  p ie rw sz y c h  U rzęd n ików  , dla 
p rzestraszen ia  n iższych.11 Użyto z a ra z  przy* 
z w e i t y c h - ś r o d k ó w  i z a cz ę to  ścisłe badania w e 
w szystk ich  w ięzien iach  ; zn alez ion o  psjp ierr  * 
b n u to w n ic ze  odezw y, k tó re  miały b yd ś  dziełe®! 
p e w n e g o  ch iru rga  rodem  z  V i l l  e f r a a  c h f -  
W  iednym  sienniku zn a lez io n o  papiery  zaobę- 
oaiące do buntu i kilka p u g in a łó w ,  k tó re  w ię '  
źn io w ie  z e -s z p a d  zrobili .  T e k  w ięc  p ub liczn e  
spokoyność  ani na chw ilę  nie b y ła  p r z e r w a 13?1 
Sąd p rew o taln y  trudni, się roztrząsaniem  spra* 
w y , a W ła d z e  cyw iln e  j  woyelsowe ezuwaią o * 1*1 
b ezp ie cze ń stw e m  miesta i Departam eutait*,

* " *■1  1 ną iww— ommii


